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KARTKI Z ZYCIORYS'U 
Urodziłem się w Zagłębiu Dą ­

b rowskim i ten fak t - jak sil' oka­
zalo nasu:pnie - miał powa!ny, je­'li nie naJwain!e;sl.}'. wpływ na mo­
le pótn!ejJze życie. 

Byli lo uemia. na której cxI dl.;e­
~lk6w łat toczyla się OSlra i upor­
czYwa walka klasowa: to~yla się 
on. na ulicach l placach, przed 
bn:'!'Jamj i pod murami kopalń I hut, 
w czasie nt;'dzy I be~bocill, pod­
n as $\raJk6w l lokaut6w, W takich 
czasach stan.y g6mlcy pozostawali 
bez pracy. a Ich tony I dzieci cier­
piały g16:1. 

Syreny kopalń I hut Zagłębia Dą­
browskiego wyły o omacwnych ści­
śle gooz'n8ch, Wtywa'ac g6rnflt6w 
d o rozpocl.ecla pracy. Gdy syreny 
wyły o pOl'~e Innej, w!edzleJl~my.1e 
a dzie! wybuchł pożar lub że woda 
W(\arJa sil' do kopalni I wtedY eze­
kalJśmy zaniepokojeni pojilwJenia 
sie straty ogniowej. kt6l'a w blasku 
k llSków i błysku pochodni spienyla 
na mle,isce wypadku. Ale po 1918 
r oku, gdy już miałem 11-12 lat, 
k iedy w wyniku li:wY'cl~Jltwa prole­
tat'iatu rosyjtkle,o I upadku zabor­
e::ych mocarstw powstało państwu 
polskie. syreny zaC'Zl:b wyć o po­
nch najprzeTóZniej~ych. Nie taW­
ne Jt!dnak przywolywały strat 
ognioWII. Z konar wychodziło woj­
"O, a z kom.in.l'lat6w poUeja: sy­
r eny oznajmiały Toz:poez.ęele maj­
ku ,6rników. 
Ujizałern po ra; pierw,ny krWawe 

s:l:tandary, oglądałem je w lęku, by ­
ły czerwcme, przypominały krew, w 
łOpocie tych $.%tsndaT6w uly tł\lmy 
mf!tczy%D I kobiet, kt6re odpędtały 
dzi~1 od siebie, poniewat woJ&lto 
Itrzelało. Widziałem więc starcia. i 

walki uliczne, potem uly pogneby, 
Na t.rumnach ubitych proletariuny 
znów czerwone płótno. a za trumDa­
mi nly te same coblety I dz;lecl, 
nie odp(d.zane obecnie. A ja rta_ 
lem na uboczu. Dom g6nUezy nie 
był mDim domem. Stałem na u~ 
czu. Nie bylem głodny. Stalem na 
uboczu. Nie bylem bezdomny. St..­
lem na uboczu I pat~ylem. Na dro­
gę rewolucji powiodła mnie ziemia 
Zagll:bla DllbrO"Nskiego, jej dzieje 
I wielka polska literatura. Stefan 
żeromski w pjerwnym nedzie. 

Jut nie wierzyłem w Boga. Nt. 
wierzylem równiet, te mi pot.rz.ebna 
będzie trygooometria l łacina: ,d.,. 
mialem 16 lat wynucono mnie ze 
szkoły. Nie z« b'J'1Ilt wia.ry w Boga.. 
Za to, te schwylłl'llo mnie w dru. 
gim g1mnazjum z ulot.kaml komu-­
ni5IYC'Z4lym\. Gdy m.talem 17 lat, po... 
Izedłem po raz. drugi do więzIenia 
u przynależność <lo melegalne!t'o 
Zwlątku Mlodz.iety KomunistYCUlej. 

- - -
Pi!ywalem łut wtedy wierne, 

pIsywałem je oc! wielu lat, oc! chwi. 
U, gdy się ukochałem w pewnej 
o1z1.ewczynie. klóra w mO\eh ocu.eh 
- po pne,nło pół wieku - ucho­
dzi. za najpiękniejsZĄ kobietl: me,o 
tycia. MOja plerw5UI mllOŚć,_ Dla 
niej moje wierne, dla mej moje 
w%l'U!I.1.enla.. Równlet pośmiertne. 
Gdzie zginęlal N. terme BelgU, 
d.oklld wyJe<'!hała po latach. ezy w 
Oświęcimiu, dokIId wlt'kU jll prua 
pół EUr<lpy, by wtrącić jll do ko­
mory g~owej? 

Wierne pisywałem przez dlUl'le 
lata: mieszkałem I pracowalem w 
Zagłęb!u i uczyłem Ile: sz:tuki plSll­
nla WICT.II:r.y u Władysława BroniC'W· 

~e.e:o. To się tylko tak nazywa: 
uczyłem się. A wlałelwie było to 
uwame I ctuj.ne nasłuchiwanie glo-
JU wielkiego POety, który ud.z;[elał 
wskazówek, wytykał błę-dy. btakl. 

W~e:rsze t poema ty drukowałem 
w ..KultU%lZe Mas'" periodyku pol-
4Idm, wydawanym w Zwl.ą~ku ~­
dz.leckIm. W Moskwie a.kuała ,11: 
mOja pierwsza pr'Ou,: w Lna-ugura· 
cyjnym numerze pe'liodyku: ,.ute­
ratura Mil:dzyn.arodowej Rewolu­
cj!", wydaW'Anym w 3 j('ZYkaoh: ro­
Iyjsklm, n.iemiKki!n j angielskim. 
Do 1939 rakli. wydałem bity tomy 
W'ierszy, drukowałem m.dal w pra­
lie lewkowej, pndladowanej. mal­
tretowanej. ukatujllccj się lporady­
cznie. Za.robko\ałO pracowałem w 
bucie bieU eynkowej - nig(l,. nif! 
ntrz.,...m.łem tadnego hon.oor.r1um. 

Tłumaayłel1l równie1: W" owym 
c:r.&sle poetów niemieckich I umit­
szczałem ieh utwory w radyka1.nej 
pruie polslrleJ, wydawanej pod k.I~ 
rownłctwem nlelega.lnl.e dz.iałaJaceJ 
Komunbtycz.neJ Partii Polski. Tłu­
maczyłem wlenze Becheora, Weiss­
kopta, Kurta Huhna, EmUa Ginkla , 
MUhuma, Breoht.a, Tucholsky'ego l 
wieki tnnycll. 

Zne.łf:T!l w.l1:C <lotne lf~ 
niemiecką, ale nie 21ulłem ani NietD­
c6w, ani Ni~iee. Lud'Z.\. niemiec­
kich pcmlałern dopiero ~ wrześniu 
11139 roku. To bTU 1Iastyiel.. 

Wr..eW mnie do getta, pcnbawCl 
egzTsten.c}i, by mnie w 1rońcu UI­
wlec wraz z iacą i C%terolell'llłl cór­
ką do Oświęcimia. To było 1 lierp­
nia 19o13 .rokU. Tego .-mego dnia, 
n.st~pnym poc.iAgiem. zawlekli do 
Otwięcimia mego ojca I matkę, 
dwóch in'acL Od owe,o czasu Je­
ltem jedynym tyjącym ~6c1 ca~ 
k1 mojej rod2:iny. Jej poświęciłem 

4 kml w:I«a;y ~ętn!k młodotci" 
wydany po %"a1 pkrww.zy W War­
naw:fe w 1948 roku. r:ra.~WDJ' 
przeZ Zwi,uk Literat6w Polllde.h. 
W 196:3 roku uka.2'.ało III: drugie wy~ 
danie tero łOmu. W 1964 roku !ne­
cie. Pi,sal-em te 'III7.ierae w Ga.utlnitu.. 
w .up:lt.lu pod Monachium, z.amle~ 
kilem w tomie r6wn1d wieTme na-­
pi.sane w Ołw.ięcin:llii.u, zaehowane w 
pami~ Potem bowiem bylem je­
suru! w Oranienburrgu I Dachau. '00 
GautJ.nj'!1 chciałbym ldedyl wr6c.lć. 
Tam ~Jawjja się kobieta, która mi 
toWIlJ'%)'n;J' do tej pory i jed matką 
mego "na, Mama, i c6rld Ewy. 
Tam, w GauUncu, pewnero dnia, 
proletarlUołZ DiemJec:ld. u.eWC', poka~ 
ul mi małnynek titeratJury komu­
nktyomej, k1Ć1Nł przechowywał od 
c:z:uh zdeleealiaowallia KPD. 

- - . 
P5.sałem wiec wienze J r.aczą1em 

próbować sit w proz;ie. Lt;'kałem sIl: 
tego catunku l łll:Cił mnie zaf81Ze.m: 
wydawało mi alę, że tytko proza 
potrafil: powiedzieć to, co cpclaJem 
I pl'7.emyAlałem. Sl~~m po spra­
wy dobrze ml &ne.ne i - jak kaMy 
DOCUltkujllą - plułem o sobie, " 

llwołch dośw1adozenll.ach. Starcr.yło 
teco na }edną il':sl"tkl:, na dwie. Na­
D~alem je, pomy4L.łem o n.astI:P­
nych. 
Uprawłam włeldwie jedynJe tzw. 

formę walił, opowiadanie, nowele. 
Moje utwory traktują o J«I·nym 
pl'CIblemle, wy$tępu}ą w nich d .... i .. 
_ 1l'7:Y o!lOby, natomiast nie radze: 
lobie dobrze z hist.ori ..... ielowątko­
wą, z w.l.eloma postaciami. 

Pisałem o komunbLaeh pol,kich. 
o "leb walce, o pracy nlelegal.nel, o 
wyneezenlach I ofLaraeh zwykłych 
ludz.l, którzy marzyli o świecie In­
nym, wolnym Od nt;"d1..Y, wyz,.sku, 
be:zdom.no6cl, poraMY, nienawiści, 
rabol""e2lOścl: o mecie wolnym od 
nlenawiki ra50we j i wojen. Plsa­
lem o ludtiacll poznanych w dzleJ­
niuch n~y w niskich Izbach: pl ­
"alem o moleJ!. towarz.y.ach, któ­
rzy z,lnt;'U. 

P!.sałem o Zydaeh polskich. O tych 
wszystkich ma:rzycielach z poddaszy 
i izb piwnicz.nych, o krawcach. 
szewcach, czapnikach, zel:arml­
strzach. kandyda tach n::a rabinów, 

'ol. KAZIMIERZ BUTWILQWSKl (CI" dala..,. na Itr, Z) 

Jem/. Paul Sartre to Muźeum MickłetDlcza to WarmnDłc 

Z pOlsko-francuskiej 

wspÓłpracy kulturalnej 

Z FraocJ\ łllc:zą Pol*1l trad~i­
ne rM4rki kulturalne. Wyratają sil: 
one m. in. du:tym zainteresowaniem 
nanTch C&yt6lni.ll;ów francu1k" Ute­
ra t~ pll:kn., wzajemnTm! konta­
~ wydlL""IY'C6w, pisarzy IkI, Spra­
wy ote poruszył prezes Polskiego To­
warzystwa Wyda wców Ksl111ek i 
jednocześnie dyrektor Państwowego 
Instytutu Wydawniozego, Adam 
<Atrav.~kl w wywiadzie ud~elonym 
przed6tawiclelowi PAP. 

- W cillgu ostatnich dwudzleltu 
lat - powiedJ:iat Adam OstrowsJd 
- przekłady ~ trancu!Pkiej literatu­
ry p!~kneJ zajmują drugie miejsce 
po Uteraturze rosyjskiej I radziec­
kJ.ej w ltat,...tyce naszych wydaw­
nictw l wy.raiaJą .JIl impontlJ~ą 
U~b" 1069 tyt.ułbw o ląCli;nytn na­
kł.adzie blisko 20 mln egzemplarz,.. 
Literatura fran.cu6'ka w Polsce po 
II wojnie światowej byla I.IPfZyw.i­
lejowana przez Istnienie ogromnego 
dzieła niezmiernie zasłużonego tlu­
macu Boya-Źeleńskie,o, który w 
okrc-ile międzywojennym przelożył 
sto kilkadziesiąt arcyd!t.le-l literatu­
rry francuskiej. Dorobek Bo)'a obej­
mowal m. In. utwory takich pba­
rzy, jak VlUolł' Rabolals , Montalgne, 
MoJ.ier, Montesquieu, Diderot., Vol­
taire, Rousseau. większość dziel 
Stendhala, Balzaka i Musseta, a tak­
że prawie cały cykl Prousta. Wy­
dawnictwa. polskie pnystępujllc 
do pracy ,po woJnie, kt6ra. z;nlnczy­
la wll;:kuość blbliot.ek I księgol1oio­
rów prywatnych, mogły więc w 
dziedzinie literatury francuskiej 
opTTleć się na tej OIronmeJ pracy 
pru-kladowej Boya I sz.ybko przy­
sIąpić do reedycji kla.syków lran­
cu.ikich, wzbogacając n~stt;'pnie 
dzielo lego niest"rudzonego ambasa­
dora literatury francuskiej dalszy· 
mi przekładami lile.ratury kluycz­
neJ I WI!Ip6łezesnej. 

- Najwłększ.e naklady mlaly 

-

ksiątk1 Balzaka - 1.812 t)"S., 
Veme'a - 1.798 tYI., a nastł:::pnie 
Hugo - 90(1 tys., Dumasa - 856 
tys .. Zoli - 6QO tys., Stendhala -
565 tys .. France'a - 4aO tYI., Mau­
pauanta - 450 tys., Rollanda -
40e tys., Maurlaca - 271 tys., Ara­
gona - 228 tY5 .. Moliera - 216 tys., 
Maurob - 150 tys., Sa.tnt_Exupe_ 
ry'eg!) - 110 tys., Camusa - 90 
tys., Vercorsa - 60 tys. 

Można śmiało powiedzieć! .te nie 
ma ani jednego wybitniejszego pi­
sarla lrancuskiego, k~rcgo książki 
nie byłyby przelotone na ję~yk pol­
skI. Wydawnictwa nasze starajll się. 
aby czytelnIk po1.s.ki mógl pomac: 
dorobek n ie tylko klasyków litera­
tury francuskiej I olsarzy ° pow~ 
szec.hnle jut uznanej rand7.e. ale 
także tych wlIZystkleh autorów, któ_ 
rzy wnO$Zll do literatury nowe inte­
resujące poszukiwania formalne 
(przykładem utwory pisarzy spod 
maku .. antypowieści" jak Butor, 
Robbe-Grillet, Sanilule), lub któ­
rych talent - mimo młodego wieku 
- Ulpowiada sic: clek.lwie (tak np. 
w najbJlższym czasie ukaze sie 
książka bard zo młode!!o pisarza Le 
Clezlo pt. "Le proces verbal"). 

Wielkim wydarzeniem kulturalnym 
b~zle kilkutomowa antologia po­
ezji franCUskiej od "Pieśni o Rolan­
d~ie" at do współuesnOŚcl. Tłuma· 
czenla wzięll na warsztat najlepsi 
polscy poeci I już w przys~łym ro­
ku naleiy oczekiwać Qierwszego \.o­
mu tego wielkiego zamierzenia edy­
torskiego. Prócz dziel tak funda ­
mentalnych, jak ,.Hlstoria literatury 
francuskiej" Lan50na~Tuf[reau, któ 
ra wkrótce bedz.ie wUlowiona, uka­
zal si~ już lub ie~t w planiIch Wy­
dawnictw na najbliższe lata. sze­

rej!" ksiąfek z rej dZIedziny. te wy_ 
mienię choćby J. B. Rerrera,A. Billy, 

(Clą, dalszy na. str . %) 
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G. Blin, R. Call1oł., R. Garaud,.. 
P . Haurd, G. Robert. M. Rulf, J. P. 
Sartre, ?h. Van Tleghem i innI. 

Ta wielka praca wydawnictw 
polskich nad przy.wo;eniem litera_ 
tury francuskiej - powiedtiał w 
zakończeniu A. Ostrowski - Jest 
ułatwiona dl.!l;'kl bliskim kontaktom 
nanych wydawców <t Ich kolegami 
!:rancusk1m1. S<tczeg6lnie sprzyjają 
temu wzajemne wystawy kslątek 
o raz osobiste spotkania na mlE:dzy­
narodowych Imprezach ksll:sarsko­
wydawnic:l;ych, zwlancza na Mi~­
dzynarodowych Tariach Ksli!tki, 
t t6re jut od dzjesh:ciu lat odbywa-

ją .Ię w maju VI Waruawle. Bior:ą, 
w nim udtiał Dajpowatnle;.1 wy­
dawcy francuscy. Tym bezp06red­
nim kontaktom zawdzięcza .Ię. te 
i10tć ksllłżek polskich llumaczo­
nych we Francji Jest cora'l: wll;'ksza 
I czytelnicy francuscy mogli już 
pOUlać przynajmniej niektóre utwo 
ry takich pisarzy, jak iwaukiewlrz, 
Aodrzejewskl, Breza. K. BrandY1. 
Kruczkowski, Mrożek, Parandowskl , 
Mam nadzleję, te te zacieśniające 
się kontakt,. wydawców obu kra­
jów będĄ lPn:yj~ł,. Jeszcze lepne­
mu poznaniu dorobku literackiego 
obu krajów. 

RcnmawfaJ: B. TROIQSKI 

KONTAKTY W DZIEDZINIE 
SZTUK PLASTYCZNYCH 

W tradycyjnych kontaktach kul­
turalnych Poliki t Francji poczesne 
miej~te zajmują sztuld pl •• tyczne, 
Jednym x twórc6w polskiego ma­
larstwa narodDWefo był przecież 
Francuz - Jean Pierre NorblIn de 
la Gourdaine (1745--1830), k-t.6ry 
przyjechał do Polski jeszcze w 
XVIII wieku. Malarstwo traneu.­
k le XVIII I XIX wieku , które wy­
warło przemożny wvl.yw na rozwój 
u:tukl europeJsldej, pozo.tawiło 
również trWale .lady w Police. Do 
Pary ta - tej arty.tyczneJ .to11ey 
łwlata - Jefdzl1t od dawna na .tu­
dla wielcy polscy malarze. Prawie 
katdy z n8lz;rch wybitnych tw6r­
ców miał IW6j "paryski okres", 
wśród nich najWiększy polIki n.ei­
bi.n. X.wery DunikowIki. Wielu 
malu'zy, Jak Wladyaław SJewlńskl. 
Tadeusz Makowski I Oli. Boznań-

Jean-Louis Barraull 
- dy rektorem 

Tea tru Narodów 
J .... n·Louls Barrault. Ulany 

aktor I rety.er francu.kl, obeC'­
lly dyrektor Tbeatre de Frann 
zoztat m.lanowa.lly nowym dl'· 
rektorem "Teatru Naroo6w" 
("Tbeatra d • .NaUona" ). S.rrault 
objal lo .tanQWI __ o po JulIenla, 
jednym II uloł,.cleU \elo teatru, 
w kt6r)'Tl'l od roku 1983 odby_ 
wa'. sJ~ ,...y.rtępy naJlepRYcb 
:lełpol6w tfr'ama\ycz:nycb l we­
,-owych t wl,lu krajÓW, 

Nowy dyrektor "TN" który _ 
dnJu nomlnacJI wyjechał do 
Nowe,o Jorku, aby w Metropo­
litan Opera reł.yserować "Fau· 
ata" Counoda. ::r:apowledńal, t, 
b,dzi. się Iłarał o ulwon:enle 
rady artrstycwej teatru. Uwaia 
równle! ~a celowe skrócenłe tł'l'­
minu so~u "TN" orsz ł!tQll;o­
wanlo ba~eJ rYłlofYlilYCiWycb 
wymołlów w st04Ul1Iru do oferu_ 
jących wyst<;:py ~łów :r. ró~ 
DYch krajÓw. 

W ~}'Dlym~, letnim 
:lespoły wyst~pulllłct w ramaeh 
"TN'" prezentować będ .. .woje 
~ktaklc w Teame Fran,cuslthn 
pn:r placu Odoon. 

lortret dzłewczyny 

.ka, mieszkało stale we FranCji. W 
latach dwudtiestych n.,zego wieku 
grupa młodych poaklch malany 
pod przewodnictwem Józefa Pan­
kiewicu utworzyła w Paryż;u ttw. 
"Komitet Paryski" - Ij:tupę artY!l­
łyctną. kt6r-a odegrała wybitnq rolę 
w rozwoju polskiej aztukI wsp61-
c:zesnej. 
Również Polska bliska była wielu 

!ranC'Usklm arty-$Iom. Znane są 
"portnty polskie" wybitnej !ran­
cUllk!eJ malarki El1sabeth Vlgee­
Lebrun (1752 - 184.2) I obrazy bata. 
li.tytUle o tematyce polakiej Hora­
cego Verneta. Stollc-: Francji zdobI 
pomnik Mlckiew1aa dłuta Antoin. 
BourdeJe'a, D1.Ięki wza jemnym kon 
taktom dZiela sttukl lrancuskleJ są 
tnane dobrze polskiemu IPQJeczeń­
Ilwu, Wielkim wydarzeniem były w 
1956 J 1959 r. wYltawy arcydz,h:1 

malarstwa trancu.kle1[o w Muzeum 
Narodowym w WarszawIe. Ogląda­
lIjmy na nich płótna wielkich ar­
ty.tów francuIkIch - Davida. 1n_ 
,resa, Delacrolx, Corała, Milleta, 
Courbeta. Moneta, Renoira De,.:asa, 
SI.leya, PlSlarra, Ce1(l,nne'a, Gall­
gulna I twórców doby w.póJczesnej 
- Chll"aUII" Plcaua, Matli3e'a I Le­
,era. Dutą popularności. cieszą sit 
w Polsce kalążkl poświęcone wiel­
kim artyltom francuskim, m. fil. 
powieki biograficzne Parruchola 
(Manet, Toulouse Laulrec I in.). 

W latach 1945--8" 7oOr,an1tOWano 
w PoJSCf; ponad 110 wy.taw I:&tukl 
tranculklej (glównle !'eDrOOukcj!J, a 
w tym czasie we Francji nasi ar­
tyści pre-:tentowali rwoJe drJeła 2411 
razy na wystawach Indywidualnych, 
zbiorowych 1 międzynarodowych. 
M. In . Francuzi oglądali ry5unld 
Kulis iewicza, netby Kenara, Stryn 
kiewicu t ŚlellńskleJ, grafikę 
ChrostowskieJ l Musiałowlcza orat 
liczne wystaw,.·POlsklego plakatu 
I Iztukl ludowej. W 19511 1'. na Bien­
nale w Parytu złoty medal otrzy­
mał nan. twórca Jen,. Lebenstejn. 

Do nołowych propagatorów pol­
skiej sztuld we Francji nalefy dy­
~ktor Muzeum Sttukt Wsp6łaes_ 
nej w Pary tu Jean Casaou, 'Uls.łu­
żony organizator wielu imprel pol_ 
UJctL 

Fot. Wl,ADYSLAW BRYDAK 

WlDNOKRĄQ 

w okresie prz,y&otowa:ym do ltoa­
J\'I"fISIU. EucharystyCl3"ieio w Bomba­
ju, w cusle Jego trw.nla l VI,".u-Cltce 
po nim, prasa katołic.ka niemal ca~ 
le,.o Mata wiele uwa('\ potwfęcUI 
problemom katoUcy=u w Jadłach 
l motllwotci roz.u.erzenia prowa­
d-:r:ooej zresztą od daW!la a'kej! .mi. 
syjnej. W ocenie katOliCkich publ1-
cyst.ów l polltyk(:rw były lo .. wiel­
kie dnI Bombaju", 

miarę pr-zeludnlon,. . !SO mln mle­
S'Zlkań.cÓW, ogrOR"lny przyTOSt natu­
rn.i.ny, którego nie da sf( uohwy­
clć w kUle okTc!loną ltatystyil:ę, 
PneQę'ttI1 zarobdd: około 300 ~ll 
rocmie_ Srednla g6ma granica 
wieku - 37 la t. Olbrz.ym le miasta 
(Kalkuta ponad " mln mlC$J:kań.­
cÓ'W. Bombaj - ok. " mln., Delhi -
ponad 2 mln, Madras - 1.750 tys~ 
Hakierabat - 1.300 tys.) - to ko­
lo6alne $kup1sk8. n~zy w ktbrych 
śmim z glodu na ulkacb jet;t zja­
wlsltlem pov..-sz:ednim. Tragicz.na 
spuściUla "kolonializm\! PonugaJ­
ay1l:Ć'W, Holendrów, Franauzłrw, 

Nr !'1 (20'1) 

w prowincji Kerala powstały dooć 
Ulaczne akupislca katolików. Tu 
..... łaśn~ w Kerala UcWa wytnaw­
ebW Kaśdola nymskieio oslągnf;­
la około 2.5 mln., czy I! 14~ proc, 
ludnokL Pomlmo tego wzrostu 
5to:Ju:ri'.ti wyznaniowe k'lIzt ałtuJą się 
ocz.ywi.$cle nlekon~Je dla k ato­
IJkbw. Społród 450 mln mleszkań­
c6w jesl około 350 mln hinduistów, 
ok. 43 mlll muzuJmanów, a lylko 
ok. 11 mln cbrz.eścljan - w tym 
katoJ.i!o:Ó\V 6.300 tys. Kościół kalO­
IlCkl w Indii dysponuje 70 arcybl· 
~I i biskupami oraz 7 pre­
fektami a.posl-olsJrlmL 45 biskUpÓW 
I arcybiskupów je'lSt .pochodzenIa 
mie)scowego. 

An:ybi.skuo BombaJu. kard. Gra­
cias głowa kościoła katollck..iego 
w IndiI, kontynuuje dzlałamośł: za­
poaz.ąt.kowaną w okresie Kongrow., 
mająeą cllarakte-r w g.ł6W'nej mle­
lU chazytatyowny, 'l'Nany alę tzw. 
,.mIma mił06d" , które mają się 
stał: pr:zytuH$kiem dla o~zan;y 
bez wZględu na wrz:nanle, wiek I Rejon Goa ai do roltu 1002 po.-
pleć, Rząd indii biet'Ze chF:tnle u- TADEUSZ zosławal Irolonl" portugalską I zo-
duał w tym p!"':l;ed_ięwzlęclu, 00- stał włączony drogą aneksji mili-
stJ.1laUjąc odpowiednIch term6w I Pl UlA N' SKI t arno..-poUtycznej. Terytorlum Goa 
CJ:ęś(:lowo służąc łrodkaml teehnlcz- n ie stanOWi 03obn.e:O stanu n ale-
uym!. Uruc.hOn'llono r6wniei ll=e tąceeo do Unll Indyjskiej , lea 
lMtylucje zdrowll, ktbre maji! za- Jest admi..nlstracyjnle beLPMrednlo 

Ją~ sit: chorymI, a takie dopomóc M I N ~ Ł Y pod,por:ządkowane rządowi central-,ekonw.l_ntom w . ",,"00," nemu. S. ""góln, J'" 'd ,y'u",j. 
pracy, 00 _ jak wiadomo - nie katolicyl.lllu w tym regionie. Prz.,u 
jest w lodU sprawą prostą. Unika dług ie lata portugalskiej okupacJI, 
się prly tym WI:I;elkich tadrawleć pod wpływem polityc:l;nych z.abłe-
wy-znanlowyeh. Pomoc ma był: ca1- 'ów te st rony kolonitatorów, wy-

kowicle bez.i.nteresowna. • Jedyną WI ELKI E' tworzyJa się w G9a ponad 12t).. ,uą prz,.dllgljąCą niekatolIkbw ma ty3.ięczna irupa chrześcijan , którz,. 
był: poe%Ucle solidarności czysto od kilku pokoleń ulegali syslem a-
ludiklej w myśl rzucanego hasła: tycwemu wplywowi Ję~yka i kul-
,.mil"" Jod"" .,,". " tury porLU"b ... j. R.k'ulow'li .1, 

Pny tej sposobn*i karo. Gn- oni .,pośród uru:dni.k6w. kupców I 
das nie :zaniedbUje ouy.wl.kle dda- D N I C'l.ę6clowo woln,.ch z.awodów; m-
tainośoi m1liyj'neJ, UjpT'awianej nowiU swego rodlz.aju e litę kul tu-
wprosI. pnez nauczanie kanonu ramą o u.oar.o.rlenhl wyratn1e eu-
wiary katolickiej, a takie pośrednio ropejskim, a pn.e<Ie 'NUys lk.lm e-
przez szeroko pojętą d2:iala1no&ć lit( wlad.zy. Na tych bowiem ka to-
kultural.ną. IJokim roiesJ-<l,ńcaeh Goa - wir6d 

Obec.na dIZ1alalnoAć chuytat)'"Wll8 BO M BA U" kt6rych najwlF:kszym a utorytetem I mby)n. K."IoI. ',toliokl",. " J d~,yll ., m"i<>n"'. I duoh.~L 
lrldJi powstaje w icisłym !;Wlązku katoliccy - opierali się koloniu -
z pracami podjętymi w okresie Koo wrzy portugalscy, zapewniajlIc 1m 
greau, Rz~ chara'kt.e.rystyczna, że jednooze.mie moi.liw~~ utnym.-
obok Ul'OCŁY$\.oOOi ścjjle reliiijnych nla, a na we t wzmocnienia pozycji 
uw8lę politylkł1w kośeie.1nyoh pny- 5poleemeJ. Pociągało to jednak u. 
ciq:ajllo w ogromnej mierze pro!:>- sobą maczne wyobcowa.nie grupy 
lem,. nJe rNiąz.a.ne bezpośrednio I katOlickiej z calości h1ndualrlego 
lau.Item. Oto Ko.nere.s Eucharys\yar;- ~de Angl1k 6vr, Indla ....,.-wal- ,połetze{utwa. 
ny w Bombaju zgrom&dzU wielu czyła niepodległość dopi&o 15 sler-- Bombaj bywa nuywany "mikro-
katolIckich polityk:bw jwieolclch l pnia 1941 roku. ko,mosem IndU". JegO 4-<nillollowa 
1pec:.je11st6w w ~maltye.h dzledz..!- Minęly "Wick.i misji chneklJań- ludnośi:, naleiy do pi~lu grUp j~­
nach. Sam kani, Gracias, IQIoVIra- skic.h, ktare !owarzyszyły niedoli zykowych. MiMto wyro~lo, Jako re­
tOl' I głb\lroy organizator Kon~ tego kraju, cz~t.o ją poglębiajlłc lultat działalnGici kolonizatorów, 
pa.troaowal p1'acy $pe<'jalnego.e- ~Iałanle.m z kolonizatorami. któ!"z,. tu wlaśnle koneentrow ... lI 
ruLnarlum poświęconego problemom Chrześcijaństwo p rzyuJo tu wc:teł· handel. 350 t)"ll. katolików zamlc-sz­
ios,pod.araym I !i,POlecUlyro. W.y- nie. Portuilllazycy, dzialaJllcy we- lrującyoh Bombaj l jego okolicę 
liasU on lna~acy:;ne przemOwIe- cydowanle w kienmku >kolonizacji slanowl oczywlśde -znikomy pro­
nie Da temat żywienia I zdrowia wielkich obsur6w I ndii, podtaralI cen t. Ale tu wlaśnie skoncen lro­
publl=ego. Wysocy ~nicy In- się o umocnienie chneAcljańsotwa w wał się handel ty to niem I ba· 
dyjsk.Je&o resortu rolnIetwa dysku- tym kraju, albowiem stanowiło 0- wełną , tu uujduje s.t~ wielkie 
\.(IwalI ~nle t poUtykami koł· DO wain,. el~men} pQY-trczny l. w centrum elt"'ktrY!lkaCrjne. Brak na­
cielnymi proble:mg1odu 00"1IiZ zwra- znaC"J:nej ml«:ze dopomagało w CO:rila,t )akichi6tW'iek wll:ksz:ych 
cali uwaię na tr\ldnOŚcl. mil:dtyna- takol'Y.enfeniu portugalwego pa- ins.tytucJl i urządzeil kulturaloych. 
rodOwej akcji przeciwko malOwo oowanla. W tej dzledz1:lle odm l- W kaidym razie włamie Bombaj 
wyst,epująccmu Dled.o:ł,ywian.iu !.\Id- aył się :z:wlanC':l;a jw. Franciszek jest mlasŁem najbardziej chr2.ełcl­
ooścI kidJl. K.lawery, a takie jetuicl por tu· Jaiurkim w Ind1.l. Tu działali j e-

KoklM dokładał maksimum wy- ,aJ,:,c,., kt6n::r rotwln~1J Uiten,yw- zuie l J fTilJlds:r.kanie pochodze.nll 
.!JkU. ab,. z.&prezm.towa~ Ileble nil dt;laJalMŚĆ począwny od XVI nie tylko port'llia~jego, takte 
~ed opl.nlą publicznĄ lndn w roJ.I wlclru. Za (llmi pn:ysz.yl1 domini- Fran'Cuzi i Szwajcarzy. Tu, w r e­
orw:an1z.acjl J:WaJczaJq<!ej g.ł6d w kanie I kl,pucynt W xvn wie1l:u jonIe Bom-ba}u l CGa, najbard:tie j 
lIwiecie. Moma by to uwaiać u jezuici wlo9Cy star ali .Ję dostoso· aą nabruniałe problemy wzajem-
:rkądinącl natura.l.n. konirnuaej( wał: metodę pracy misyjnej do nych Mosurik:Ó'W mIędzy wyznania· 
da .... -nej charytatywnej dZ.lal.a].no- poI.rzeb mle.Jscowego C)OI'Obu. ży- mL 80 proc. mies"llkańcÓ'W tych r~ 
ki KOIłci.ola, gdyby nie udual w cia I m,.slmi&. W 1637 rolnJ WI· ,lonĆ'W to n~zarze, do kt6rych -
tych obl"ada.ch m. In. ambasadora tykall mianował pił'T"\\ .. :I;elj:o ka to- maina sil: te,o .podziewał: - lat­
StauóW ZJed,noct.onyob, Cheł1u l1cideeo blaklJPll,., który dotychetu wo oh)"ba traf1ł: , mokla argwnen­
BowlKa, który równ.iei zaoferował był tylko wikarlw.z1llO\ generalnym. lem .,miłosieTdda" i "dobroczyn­
Iwe U5.1uil dla "dobra narodu IndU", Odtąd apnym lerzyły .It: ze .o- noliel". W Bombaju w iatnie urzę­
a w nuczywbt.OlŚCl w Im!( Jntere- bą dwie .Uy I dwie illTysdykcje: duje kard. Gradu I to mluto u­
sbw aJDllQ"kal:L*kh f1rrn eIapOrtu- patronat por t.ulalSt1 I waŁ)"kań6ka; palnył . oble Watykllłl na p Ullkt 
jącydi irod'k!I żywaoklowe. l tutaj Konaregaeja Propagandy WIary, wypadowy VI ,łąb olbrzymleiO 
w lnd~ podobnie jak w ~h Cztśclowo pod wpływem p ropa- k raju, chc"c za jednym tamachem, 
krajacll AzJi - w Wletnanue po- gandy misyjneJ. a w UlaC"J:ne j mle- kurtuazją pa.pieskiej wiz.yty I , e· 
Judnlawym, K.o~1 południowej rze. pod wrpływem presji pol1tycz- starni :nlłolierd.zia (op%'Zekuan le 
.,dObroc:zyone" kapitały watyka6- nej. nertqpOWa.ł odl4d powolny, tiary papieskiej przez P.wla VI 

skia ~zle.ła.jll kWe z kaQlta- - ale _taly wtrOIli stanu ~adanla na rzl(l;z biednych) umazał: dawtl4, 
tern północooameryb.ń..skim. kabollcyunu w lDdll W niektórych j ak±e ulechwaleba" pne::uJość ta-

lDdia to kraj ponad "WIIzelk. oArodkaeb kra ju przede ws:zywtldm toUc)Umu w Indii 

Kartki z 
(Olu w..J.ny ... w. I) 

kt6n:y Mile odkrywoa.IJ Pl'Uwdę re­
wolucJ:!. Wł<blalem ich ~zc:, J.ch 
,I()(! wlectz.y. Zanim Ich o~ców I 
mat.t.J blUerowcy -r.apęd'dll do ko­
m6r ,~W)'cb. mi się bili w HI­
apa.DU. linęU tam. Niekt.6rzy tylko 
wrócllI, pracowali jak mogli ł ,dllc 
potratUi. Nlekt6rz., inów 5i<!<W:=I 
przy Włl1"nt:atach krawieck..ich i 
szew.Jkic:n. Pisalem duto o tych lu­
dziach.. Opowiadanie ,.szatanek" tO 
Jeden 1: tyeh utworów. Za tom 000-
wjadań .. Koncert żyezeń" otn:ymll-+ 
lem nagrodę ,.Nowej Kultury" ut 
rok 1960. 
, Wszystlcie moje. opowiadania ,_ 

Npr8wdtiwe". ich punkt wyjściowy 
"tanowI zawsze c:Uowic.k rzeczywl ­
st,., wydarzenie rzeety ..... iste, histo­
r ia Polski. dzieje Europy lat 
1939 - 1964. Dl.a. moich postaci nie 
ma !nnej uansy poza. socjalizmem: 
nie ma innej d:Oil poza drogą św:in~ 
domego lwonenia pod:olaw dla tPO­
leczeństwa, W'Cllnego od ,łyzysku, 
przemocy I gwałtu. Moje postaci to 
lud'tie clerpia<'Y. nieudo .... "Oleni. kl· 
gani I tropI cni: zw:raca się przeciw­
ko nim los o!rreślony pomycz.nh:, 
f'konomlcznle, moralnie, Intelektu':!l­
nie. Określlf tc sprawy, maczy zr o­
%umleć je, oto co sprawia. fe mo!" I Dosiad mówili zwykli!, {Jlowq o spr:l­
wach zwyklych. 

• • zyclorysu 
NłeJrt6nt,. l:ryt,.CT, • takte ..,.­

dawc,. p,.tajlll cnnle nieraz, Ided,. 
porzucf; temat wojny 1 <*:upG.C}I., l 
kied,. pra:ejdę do tern. tu w.p6łcz ,... 
sne,o. Czytby to U1aC1:yło, te tu­
mat wojoy l okupacji nIe j"~ J u t 
teroat.etn wsp6laesnym? er.yżby to 
mllło :Dnac::l: Y ć, i e lo, co n~'Pllo 
w Europie lO, 20 la t temu, ju.i ..za­
liczył: rtllety do tak odleglych c:r:.­
sów, li te sprawy przestaly było 
sprawami czJ.OW'Ieq w.p6łcze&ll.e,o' 
Nie jestem ~1IoIIJ". te tak Illst 
Istotnie. 

Czy to mao1. te Il::::rrnton,. łmłer-

d" mam l1:ać ~,. tylko ku. 
tej stl'on.le twtat.a, idrle dnłem 1110-
C" dymlly kominy krematoriów? 
Nie. to tak nie maorzy. to m.aoty 
jednak, te w uporczywej walet o 
zachowan ie poko!u. rue może bra. 
lal IIł: me,o rlosu nlbr"Zmi .. le,o 
ehwilami rozpac:zą, dhwilami od.n ­
l40 cmvilami wiarą w człowieka. 
k tóry wIddal dn.J plekla l prlgnie 
ucbronlł: Innych przed utąplerUem 
do teio pl.eklL Wierzyłem w wiel­
koU czJowlek:a, gdy ltalem o.d 0.­
jortm Vlypelnlonym kTwiĄ , kaJlffiI , 
zwlokami, potopionymi, bo jencu 
w tedy, .Jes.toze w tej ehwil! Gllatnlej 
w!en,.H, te twlat bf:dzir inny, mu­
.. był: Lnny, chce by~ Inny. 

STANtS LAW WYGODZJO 

Bałkańska sztafeta kulturalna 
TełOrO(!1ln,. alerple6. był w Buł,arll mlulĄeero IIIez:wykle bocatym w 

Im))rel ,. kultura lne. maj",ee Pl t fwu ou(clne In a.n en l" d la calecu re,lonu 
bałkańlkltco , 

Na pierwn,. plln """UOlłł .Ię l Balka6skl Festiwal FIlmo,"", w Wa.r­
nie (8-U VlIl). Unutnlclyły w nim klnematoll'.t1e 6 kra.Jów : AlbanU. 
BuJcarll. GreeJl, Jucoellwll, RumunII I TurcJI. 

W ra mach Fe.Uwalu I PO'l:. FesUwalem wyświetlone 'l: o$l a ł,. ts nim,. 
fabularne I 40 t Ilmów k fÓ tkometrl:lOW:Jch. W U MIe .potllaf\ tw6rcó_ 
rumowych usta lono, ie klnematol utlc POS"lUtlóln)'cb luaJaw balka6-
sklch podcJmlł wspóln lł produkcJę film ów. 41 

I Bałkański . ·utlwat Filmowy Ulnać na le:ty sa poiflt.tn)' krok kn Ibll­
ieniu klnenla toc ra fll kraJ6w teco r el"lonu, nc:.ldnlenlu współpracy kul­
lura lnej I przyjotn!' li Balkańskl FesUwal Filmowy 1I0rcanlzowany &0-
stanie w Turcji w 1966 roku, 
D ruA"Ą !nteresujlłą InlPretĄ Icrrln!sowanlł w Burgu był] Festl ...... 1 

P ieini Ludowycb. Ud_la , w n im wzięli wybitni loliścl orali orkiestry 
r u r )' wli:cwe l; 6 krajów ba lka6sklch. 



o KINEMATOGRAFII BUŁGARSKIEJ 
mówi reżyser JANKO JANIWW 

TydJ:ień temu, z okuji premiery !ilmu "Cena odwagi" bawUa w Rze­
szowskiem delegacja filmowców bwgaukich, której pruwodUJ: jeden 
% c:rołowych twórców tego kraju, retyser Janko Jankow. Podczas pobytu 
w Rzeszowie przedstawiciel ;,Wtdnokręgu" zadał ,ościowi kilka pytań. 

- W roku bje.tqc~ kinnnotogrClflCl bulgorlko obchodzi 
55·lecie Iwego I,rnienlo. Czv móalbll pan. .tchorakterllZOW(I.(! 
krótko drogę je; Tozwoju1 

- Istotnie, plerwny film bułgaukl powstał w roku 1910 i od tej daty 
liczymy hh;torię naneJ kinematografii. Jednak o dowojennej produkcji 
właściwie nie ma co mówić; jej Hok I jakośC nasuwa powaine wątpli­
wości. Produkcja filmowa na skalę przemydową zaczęła się u nas dople­
t O po ro\o;u 1944. SeUlej, musiellimy robić wszystko od nowa. 
NaJwlęknych trudności nastręcz.al brak kadr. W odr6tnlenlu od Pol_ 

akl. gdzie do pracy w filmie stanęli tut po wyzwoleniu tacy ludzie, jak 
Aleksander Ford, Wanda Jakubowska, Jer'ty Bossak I inni, my musieJJś­
my uczyc się fUmowago abecadła. Dla tego wlększo$t dzlslejS?:ych twór_ 
ców filmowych n .. uco kraju to l udue, którzy uayll się zawodu po woj­
nie Ul &Tanicllo-moskIewsklm WGIK-u, w Pradze. VI waszej łÓd7.kiej 
Sl.kole Filmowej, Oczywlicie ten p61ny start zaważył u.rÓwno na do_ 
r obku ilOŚCiowym, jak i osiągnięciach arłystyc'tllycb naszej kinemato­
lram. 

- Jak przedllauM rię ten dQ7'obek; 1D evtrach? 
- Kinematografia Ludowej BulKarU ma już na koncie ponad 100 fil· 

mów tabularnych Wolska około 220 - red.) oraz 2.400 filmów doku­
mentalnych, oświatowych, popularnonaukowych, animowanych Itp. 
Kino cieszy się w nauym kraju ocromnym powodzeniem. W BułgarU 
działa 2.580 kin lz tego 2.240 na wsI), które w roku ubiegłym unotowaly 
lII,cznie 160 mln, widzów. (polska - 171 mln. red.), Jak na kraj Uaący 
8 mln ludzI. jest to Uczba, która może budzić dumę. 

- Mimo "mlodego wIeku" kinematogrofi4 Bulgcnki!!j Re. 
publiki Ludowe; oliqgn,la. ;u.i znaczne I'1IkceJtI oTllIl/.lIczne. 
WJród polIkich kinomanó1D zdobI/Iti .tobie popularnoSć tClkie 
filmy. JaJe .. Alarm", .. Gwi<udtl", .. GdV blłllmlł mw~", 
,,słońce' cief\" ł fft. Wiadomo nam taki. te ttl1Jca 1D ubleglvm 
roku filmtl ul(1ue zdobvlY nogrodll i 1Dvr6tnienia no 15 mie­
dzvnorodOWl/ch fe"tiwolach fłlmowllch ... 

- Tak. to prawda, ale trzeba od rar.u powiedzieć, że z owych l~ na­
grodzonych filmów, 12 to utwory średnio l krótkometrażowe, Właśnie 
w tej dzledzioie, zwlas:tCu w produltcji tiJmów animowanych, notujemy 
największy postęp. Wymienić tu należy prude wszystkim re:ŻYlera To­
~ora Dinowa, które(o fUmy • .z.azdrość", "Jabłko". "Duet" zdobyły uz­
nanie widzów i krytyki, 

W filmie fabularnym Iytu~l .. jelt bardziej złotona, ale .podziewamy 
• Ię, te najbllts:r;y okres pr:r;yniesle tn1eresujące t wartołclowe prace.. Tacy 
tw6rcy, jak autor "Słońca I cleni .. •• Rangeł Wyłctanow, reżyserka "Gdy 
byliśmy miodu", Blnka Zelatkowa. reżYJlerty Mundrow, Korabow, Szar­
landżijew dowiedU jut sweKo talentu I oczekujemy od nich nowych, 
pięknych utworów. Spośród ostatnio realizowanych fUmów ciekawie za­
powiada si1:. utwór "Mę1c:r;y1nI", w którym Ira obecn .. tu w Rzeszowie 
!tumiana Korabielowa. mana polskim widzom z filmu "Gdy byliśmy 
młodzi" . Z talnteresowaniem oczekujemy filmu Wylculnowa "Wilczyca" 
- o dziewczętach :r. domu poprawczego, Retrlerowl Janczewowi udala 
alę komedia "NIeprawdopodobna hlltorla", która t ogromnym sukcesem 
idzie na nal:r;ych eluanach. To najleps7.a komedia bułgarskiej kinemato­
grafii, a co paJ~atn1ejS'te komedia IBtyryc:.qa, .traktullloe& o problemach. 
wsp6lctelnoiet ' • - , . 

- Włainie} o to chcwlem pan4 zapiltCl~. Jaku odbicie 
w wane, pTOdukcii filmowej J'ajmujq łpTClWII w"pólczeS71ol­
ci'! Jut to pToblem, kCÓTII ~awia wiele klopot6w nie ttllkO 
n4llu; klnematO(7l"o/ił. 

- Nam również trudno móWić o wie1k1cb sukcesach choć problema­
tyka współczesna jest tematem większości filmów. Bułgarskie filmy wo­
jenne. w odróżnieniu od polskich czy jugosławiańsklch można pollczyc 
na palcach. Ale choć blenemy na warsztat sprawy współczesne, rzadko 
bywamy udowoleni z rezu.ltaWw, Zagadnienia te były przedmiotem li­
cznych dySkusji I Ju:ż dt.feń dzisiejszy przynosi zmiany na lepsze. Sporo 
klopotów sprawiał np. problem krytyki; kogo krytykować. jaka jest gra­
nica krytyki. itp. Przyjęto - z peln, aprobatą partii - tnę, te problem 
nie w tym kogo. ale z jakiej pO'tycjl krytykować. Z pOZYCJI markslzmu­
lenlnltmu - a więc od góry do dołu, mając na widoku .poleczne dobro. 

- l OltClnie putanie, Znaml/ takte pcu\.kte IUmtl, jak "Wli_ 
pndek nil uiictl', "Bohaterowie Szvpki", "Cenę odW!lgf', Jo.­
'de łQ pan"kie ptonll tw6rcze no pT'zt/ulojć? 

- Chcę zrealhowac komedię. Ołmleszan.yml bohateratnl byliby w niej 
ludue, którzy przy każdej władty, kaŁdej zmianie czuJ, się 'tnakomicle, 
doskonale daj, sobie radę I w katdcJ sytuacji potrafią zrobić nleuy In­
teres. Rozmawiał: W. SZYMCZYK 

" 

WIDNOKRĄG 

Je!lI 1)nyjmlemy te~, :te w 
wh:kszości wypadkÓW twór~zotć li­
teracka jes~ próbą .amookrI!:Ślenla 
twórcy. próbą maledenla formuł,. 
na siebie 111mego, to trzeba stwJet­
dzic, te pisarstwo Bogdana Loebla 
jest klasycznym tej tezy potwier­
dzeniem, Taki był zasadnlcl.Y lon 
jego debiutu poetyCkiego - tomiku 
pt. .. Pozapromienne" wydanego w 
1963 roku, w którym poeta pisał: 

... Qwl~"ltlll 
w klatkach. ptęt'w p<>wletf'Q. 
eienkleh pręt',.. 
pozwalaJ.,eyeh ,ję "",.llIJll 
"" dOWQIQ" tOtiD'J' 
Qbllo~lmy li. 
po ull""'eh 
I~ula~ 

1"ItLATKl., 

JAN GRYGIEL 

siebie w erot,.czneJ Pf"'tn:och.le lub 
próbie ucieczki od Iwego uarego 
losu t.,Idlotka", ,.zielona dziewczy­
na"). 

W.rto :r:wr6c:lC: uwacę, t. akcja wy­
darzeń ;r.awartych w QI:N1WI.da.nl.ch 
l'oz'ry ..... sfę ;tW1kJe w mały~h mla­
. lectJtadl , M18l1tectJtach lenoycb, du­
.:r:nycll - sla.nowillcycb jakby k""'nt­
_clę ,,prowlncji", S~lId próby ud .. 
czak lyntat)c2.ne,:o ~.ter. od 11 .. -
b/e I od ..... oje'"o olocte.ola _ oczi!'kJ­
""we na PrzYłodę lub j.kl. przełom 
w .wyrn żyeiu, ktÓry wyrwie go 't 
m.łast",cm,k, w których ... "u.d wn,..t.­
klcb, ktÓ1'zy ~'ty~hod~ tu z pobllt­
kich domów po wodł: I potrafii prze­
wlddeć n.lemat kddy leb g~. III'<J,. 
%bUżalI sił: l oddalal.i od 5tudnL Znat 

Str. J 

ftłI ~tI~ opowiadali Loebla 
w tym lei,. alla aUC\!lllywnoolcl tej 
prmy. 

Trudno '91 krótkim felietonie 
.wkać rodowodu .. Upalu". zastana­
wiać sił: nad pokrewieństwami filo­
zoficznymi I al1yslycmyml au/.(Jra. 
Jest Da to uesztą jencze wiele CZa­
su - to dopiero debiut prozator­
.ki. Nie ulega jednak ~tpllwoścl, 
te Loebl należy do pokolenia, któ­
rego nIe pociąga "ładnojć", harmo­
nia I ,ładkołć świata, Woli brzydo­
te, szarzyznę, chropowatość rze~zy 
I ludzi - niepokój I niezgodę, rze­
~'tyw!Jlołclą. Ale mimo tych cech. 
mimo pozornej MchlOllcl OpOwiadań 
Jest w nicb dużO melancholll i 11-

W poszukiwaniu definicji 
lub w innym wlernu.. 

podzl ... lam ,Ic!);. 
uderul~eellQ ... y, ..... .!. 
llłoWIII CI mUr 
aata""ajlllUllo kola 
co.a. nybu" I pu~J .. leJne 
""lIcego się .. ukło .. acll 
I mo .. u p~ .. h~te.o 
.. a muro ... anlll łdallc_ 

("MOST" 

Tu równie! cpraW& .taje się za­
sadniCZym motywem wlęknoścl o­
POWiadań ze zbioru "Upal", który 
niedawno ukUli! Ile na p6tkach 
k3Ieganki~h. TGm ten jest dehlu_ 
tem prozatorskim Loebla, W opo­
wiadaniach swoicb autor nieZbyt 
daleko ods:r:edł od kręgu ,wojej 
twórczości lirycznej, Innym! środ­
kami wyrata te same niepokoje ł 
obselje. Klamrą spinającą prawie 
wszYStkie opowiadania w jedną ca­
JGAć }est bohater tych Gpowladań . 
Pozom!e w kaidym inny, ale czy 
występuje w p:erw51ej osobie l.:U­
pal'?, czy jako Andrzej ("Kamie­
nie" I • .Dzlcwczyna z dzikiej pia­
ty"). Jako Henryk (.;~lelona dziew~ 
czyna'') I Ch.łoplec l .. Idiotka''). to 
wiadomo. że w ,runcie rzecty to 
jest ta sama postać. Matna się do­
myśleć, it kreowanego w teo spo­
&ób bohatera pisarz wyposata w 
wiele własnych dOUlań i cech, Ob­
dan.a 80 biografią trudn1!" ~t.awla w 
Iytuadacb kGn!Uktow~h i zmusza 
do s~kaoia JakIegoś sensu, jakJe­
~oj określonego miejsca w :życiu. 
Postacie :t opowladań Loebla waj_ 
duj, .ię bowiem w jakimi "pu­
Itym polu", na jakimś ukręcie 
$Wej "'togi. Octekują na ceł, co się 
wYdarzy I wyrwie tch z bez~ensow­
nego byt(lwanla. Jedni probują się 
zdefiniować przez detką pracę fi­
:tYCnlil w środowisku kamieniarzy 
(.,Upał", ,.Kamienie'), inni szukają 

pokorv, Z4I 1ego monenf4 me majQ 
nk w$pÓlnego % chcitoo'd4 lub Ż4-
W4 bogactw. 

W/.a.łnu o ma.neni4ch TOtmcltołaU­
mv ktllTepol dnia w kawiarni pod 
Figowvm Llńkim f tom padlo % Uń 
lulęf1OtDlfao pom"tne zdonie. pchle 
nie~pnecza:lncpo U1'llZmu i płebo. 
kl!!j poezji. 

~ poTaWl .. wnyriklc;h m.!en:klb­
e4w teco mla.steczJr.a lIIczn!e z Fry'tje­
rern Pijac7.klem, Piepr:r;.nic:t)'m Mle­
cl~. Mall.trem od Katt, F!lozo­
tern, Tadt.lem K&llc!auem I Dokto­
r.,.m, który DO&ił aęcaJqcą do pu. 
dwą brooll: i ;potra!.ll r~ytO'W.C: cale 
rcndzlały z "Ofnleorn I m.!eczem" . 

Bo jeili llię st.nIhd ni.,. odeJdzie, 
to trzeba przyj l\(: lI.onwencj(: m.lo­
ml .. tecz.kowyeb glal' I ul>łow, I za-
1tV'lc ~dlKhl~o pla Tycryaa, lr.-t6ry 
na1o~ ueillC'tk, !pO rynku CI. przy­
w:!liU..n1l do Ol!I'mla p.a.p!lerow'ł torblt 
z kamieniami dQ5tarcul nalej roz­
l')'wkJ k\IJturalCleJ sklęplkar'towi 
(C\'POwiadan!e "UJMI"), PJsarz kre.m 
ewoj. prowrnejQl,.we ł'C!ju.,ie z tak/l 
nleu.ltrywaną odraz,. iż mot. .. a m6-
wil: o pam.l1ecle. Ale plmloe/e trocb4 
7:byt UterackJm, mało ukierunkOWA­
nym I prtez to mało fikutt'CUl)'m. 

Nastrój nle.amowltvśd te..:o . 9O'1.t­
ka ł leco nlf!CO kClftlTlltrnej ~otykJ 
potę"",je !peWoa cbarakterył'tyez.zta ce­
eha 'PI'aty Loebl •. Puan ~tr;t.)' o. 
h,:at Jakby ;prut alinie powlękn.­
lt.ce nldo, Konkrelnałć, p lutyc:zno.il: 
l dokladnośi: opisu Jen tu troc:bę pa­
t.olog/czna pam!(:Ć wzrokowa 
wyClrtrMnl.a do maksłmum. WI_ 
dzi nitkę Wny, e111ocnąC4 .10.: t 
ust głupka S7,C'tCPlntl, wilh.i u 
kolejltu "Wal,. plat ell.Ót.)' ktb­
r,. odJlonU rozpłęty kolnien jego 
bluzy I kJe-d,. się odWT6d~ J zaC'7~ł 
iŚĆ w1dOCUlY był długo blał,. p .. .,.1I; 
llt6r,. --.między czarnym materialem 
bluzy, l Opalonym n. bU,;t k.rkltm". 
WJ<W p:.m,. II' wCle. J bl1"&: w 
$łońou wY'pohtrOWł~e.o lt7.onlca ło­
pat,., I wleJe ~efÓlów na ~6ł .ol .. 
dorlrxłI(..tItycll lub nie zap.am,ętywa­
.nych 'Pruz pn.odętneco w:ld2.&. Ta 
preenyjnoU; J bOfaclwo obcerwacJI 
wla.k!W\. odreal:ri..la h:rlat Loebla, 
czyni XO 'Podobnym do jak!c:h.ł whjl 
~nnyc-h. w których Intrnaywno6i!: d~ 
:l:nań &;onkretn~ J nunac.lnOlld 
łw!.ata lut o wiele ~. nIt Da 
jawie, I to c:hyt,a .ta.nC79l1 na,Jwlęk-

.!Tebmo-zlott{, No "kwemch pTzecho~ 
dzo;łq Bię clzl.ewcz(t!l I dam\l o TÓ­
:t:owvch wlołach t migd4Zowt1ch 
O<:;UIch i bt!dzq w "TCU mężczv'tntl 
slOdkie nadzieje. 80 ja. prouę pana. 
wC'i4t Jerzcze włenę, :te pewnego 
dnia 'POt,",m ma;q wldkq mllolć, 

Po:zwolUem wbt. Wl/Tazić .kromnq 
uwagę, :!:e młlolt po ł'tdtd%feBi4tce 
bvwQ. ucJ'uciem rvzukownllm i zgub­."",. 

ryzmu, Widać, że to proza podny­
'ta ooezjllo. "Upał" jest k~iątką poz­
walającą wiele oczekiwać od pisa­
rza w przynłośc!. a .wolro aulen­
tyzmem I brliwolicia oraz lOnem 
osobl.tteeo zaangaźowanla w trudne 
sprawy młodych. kor:r:yIU\le wyr6i­
oiającą Ilę IpOlir6d bieti\cych de­
biutów prozatorskich. 

a.:.,tla" lAebl: .. upal" - Wa,na,,", 
- IN" .... kry". 

Marek Roxowlłci 

ON 
Nie jadl rl/b - bCl! onę ojcl. 
Nie jodł mięsa - b(ll się, te 

8zllbko de ze"tatzcje. 
Nte pIł wina - bili Się, że zosto­

nie alkoholikiem. 
Nic nosil kapeluI;:-a - bał tlę, bIl 

nie no:zwano go inteli"encl­
klem. 

Nfe mvl zębów - bal rie, że 1t(I­

zwq go ",tiltagq''''J 
Nic plSlwll1 w m01"lU - bal rię, 

te utonie. 
Nie wlqczal telewizoro - boI ri" 

te go .. 3zorpni ... •. 

Antologia 
roiskiej w 

poezJI ;EGcA\. MUo'ć zawsze jen uczuciem 1"11. 
zvkol,tml/m - odparł kJI(Pmotl, -
W la.tll~h mojej nieUtpomnianej mlo­
d.o.łd l.6lnlala w M.ullm Mi4ateczku 
dllnn.a. oberża Pod WieprzowvmSer­
cern. Wla.jcicfel tej oberżlI mial 
córą pneC1l4mJ uradll f Ju., pro..!Iz, 
pa.n.o.., kochałem Jq mlw'clq naf­
piarw,uq. NienetIł, billem to OtDJI1n. 
CZ<l$ie zoledwie chłopcem na po$\!lki, 
za, ObeTŻl/.l:tll b1/ł wieJ.ktm bogoczem 
i gardził ubółCwem. C6rkę ob,rltlł11l 
paJlubił zomolnu mc.Mn, o j(ł M­
chowałem ją w pamięci cZllłlq i nie­
tDłnnlł, jak ~a. 1 jeazcze dziłl4 ;, gdl' 
\C/1Ichodzę n.a. m6j codzlennv tpOce-
1'8k pO l1wa.mvch ul~h nanego 
ptęknego mi4ata, feTce bije mi moc­
no. bo huizę lię. te za chwifę TOZ­
poznam ją w ;edtuj z mlodllch TO­
zdmlanllch kobiel.. CzD:l/lmi patrzę 
f\(l oIwtetLone W4gon.lI tiolek.obiet­
nvch poctqg6w, zajetdźll1iqCl/Ch no; 
dworzec I UU'tOrtOwUtm się, CZll pew­
nego dnia nie przyjedzie do mnie 
m oja piekna prZllJocl.6lka. A pdl' 
wraOClm z JlTo.cv, %ag1qdam do 
Ikrzlln.ki no; ll.lttl, czekam na zn.a.k 
i na wio:domojc!. Ale "knvneczk.:1 jest 
zawsze pu.ta, nikt do mnie nie pesze . 
l 10 ogóle te moje marzenia IQ zu. 
pelnia bUlenJ01Dne, wtem o ttlm, bo 
:pnedct oberża Pod WicpTzowtlm 
SeTcem od doUl11.o fui nie utnieje, 
oberillsta nie ivie. 11 Jego c6rkll Je" 
1u.i starą kobietq . 

Nie jddzil tromwajem - bCll slę, 
że tromwo.j wllJlodnie ~ uvn, 

Nie chodziI po aórach - obowłcl 
rię włplnaczkf. 

NRF 
W r.'RF (we Framdut'oie nad 

Menem) ukaUlla się aotolo"a U­
ryki polskiej XX w ieku pt . .,1>01-
n ische P oe ... c des 20 Jahrhun­
der ts", wydana pruz znaneiO ba­
da~za literatury polskiej Karla 
Dl'dec:usa, który jeJt iednocześnie 
.utorem przekładów. 

W antoloJti uprr1.entowano 
ClO~ e:n1kom 140 u tworów""" po_ 
e:ów pol<;kioh czterech pokoleń 
- od Jana Kasprowlc:za do Sta­
ni.diwa Grochowlaka.. Sa tu ne­
oron:anlycy, symbol!łcl, ekspres­
joniści, "k.atutrofjicl", przedsta­
wiciele awangardy, lirycy okre­
su powojenneio. Recenzent 
.Dle Zelt" zwraca uwalc, ~e "po_ 

eci SIUSlych '''neracji są repre­
zl'nlOWJn! prze? mniejszą liczbę 
ut.",.orO"' n11 młodsi". Wydawca 
wyJ~śnia to "ustępstwem na 
rucz wlpó!cU'snołcl", Jeśli Jed-

• n,k w lInto:oęU lnalazły się Iyl_ 
ko clOtery w Jt'rMe Tuwima, to 
trudno p r7.you1clio, by czyteJnJk 
mógł sO"'it' wyrobić jaklekolwick 
pojęcie oednym t nalwięks:r:ych 
mlstrzow polsil'iero słowa poe­
tycki~go, "O\ntolDl:jia robi z Tu­
wima 3nł"m:N:neI;0 model'mst~, 
którym n!ltdy nIt' był .. - p!ce 
srusUlie rtctnzenl. 

Tenże um sprawozdawc. 'tQ­
pewnia, te obok bogalelo wybo­
ru u'tnanlt' budzą również bardzo 
udane pl:'Zeklady tekstÓW - na­
wet tak trudnych, jak wierue 
Leśm1ana, 

No/piękniejszl'! tata nDtQO :!:ueia 
.pędził krięgowlI Piórko nad evfeT­
karni. PochlIlonIl rwd blurJdem pU1l1 
te cvlerki I rumowa', ocenia ł pnI/ 
ich pomoCU dochody I "raIli, Wpll/­
Wił i wudotkl. oktllWll i pa'VWII. Gdll 
bU jego cuJe .. ki u.tawlł w jednllffl 
ueregu lub w jednvm nedzle, ul-u:o­
r'ZIIłabll si, Idetlco rÓwna dlugoJci 
drogł od Nifl'PQlomic do Bueno. AI­
res, Gdllbti poc:burnowoć w.zl/.tk,te 
u/.mtl, j akle pnn Piórko :r;opLl<!l w 
""' ') jej długoleCnle1 proklllce. Jtar· 
czylobU 114 zakupieni. ,)()łowy Amc­
Ttfkt Iqcznłe l: Bialv rn Domem, Cl zo 
rentc morno bil je"lcze Wt/.ta.wit 
ladnIl domek ~edMTodzłnntl ID wil­
lowej dzielnicIł. 

Tuje cv/r Mpl.tal to noohn :!:I/ciu 
kliłaowlI Piórko i mimo to me po­
zwo/il pcmic.st się PlIHe. Pozo"tal 
ułowie/dem skTomn~m i pel num 

- Marzenie. to J'1K'%7TO\O(I'7\.1I klUCI 
do szC%ęlcia.~ 

- Pan też mówi o Yn4r2eni4ch 1 -
zapl/tDlem nie bez zdumienia - Pan, 
kM", patrtll na ttlcie przez pryzmo, 
luchllCh C:tflr i berna.młetnllch "tllt1l­
.tUk. Kdęgowi :l:4rtDl/'!zaj nie umie­
;q marzlIt. Serca księgowlIch iti 
~ch1. j lilmne, 

W tllm miej.cv ptlft Pi6rko goTqco 
zaproreslowOl I z/l1lewnil mme, te 
nłe ma więMzej r6tnktl mtędzy /(8ie­
gowllmi Cl inn1fT1li ludźmi, i :le czę-
110 kwalifikowonSl k,ięgowl/ l>Osiada 
dU"e ul.ochetnłej'zq od nie~dtugo 
Ilrtll!ty. 

- Bvwo1Q chwiLe,kiedll \O duszlI 
człowicku od~wa ,ił,; najc;:ulne pro­
gntcnie ł tajclf'lna tłsknota. Człowiek 
zapominll o swołch lllwch ł o swo· 
im uanowu-ku du;ibowlIm, 1 Wl/cho­
uzi wieczorem na fiP'Jcerek. No. uli­
cach - nconll. a 1I4d glowq, kstętllc 

Po:n Piórko wlIdqgnql chwteezke 
f ota." du:!Q ue, ,,xvwajqcq, po bla­
dlfffl policzku. 

A rt.Cl dworze zapadł wieczór, m/.o­
Ito jClln/.olo b/03kicm nowocze.mo.ścl 
i janenio1t1l1ch .lwioleI - a 1IC1d da. 
chomi domów tocq/l "i, kltęttlC -
okrqglll i pieknll ;ak twaTZ niewin­
nej dziewczllny z OberitI pod Wk­
przpwvm Sercem. 

Nie laloł ,amolotem - obawUlI 
ri, lqdowanio, 

Nie chodnI do kino - boi ,ię. że 
loboczV to co już wlcitlal. 

Nie chod~n do teatTu - bał rię. 
ie robClC;lt/ co czeao ;eucze 
nie wid.riot 

Nic chodził nil lOt/łtOWV pla.tycz­
Tle - bo! .ie, że zobo.CZII nie 
to co tTze ba. 

Nie m6toil "tok" - bal nę, ie be­
dq, uwllioł go zo "zgodlitDCa". 

Nie mówi! ... nie" - boi .Ię, że bę­
dq UWIlŻIlĆ go zn nihUbt,. 

Nie m6wil "ni tok nt .tok" - bili 
ri" te błdq ut(l(J.Żać go za. 
czlowieka bez włlllnego po' 
glqdu. 

NI. mówił "o" - bal .i, J)Ojl'I'o­
u:q. bV powfedzf(ll "be", 

Nie m6Wil "be" - bill się, że b,­
dzie mU8illl powiedzieć "me". 

Nte m6wił "me" - bClI się, btl nic 
nazwano go boranem. 

Nie móWil ,;nt be ni me" _ boI 
lift, że (JO awansują ... 

... Kieclvl 'Ul czasie przerwv obia­
dowej pod.szcdl do okno i po­
wied.rta! powoli: 

Obowiam rie, ie jutro b(cł%ie 
porue od dnia drbiejszego. 

Miol na mvlli. pogodę, ale kole­
dzV blurotDł słuchoJqc tlłch 
d6w, raptem PQ7'USzlllt rie, 
popatrzyli po "obie, rrobili 
wielkie oczv i wllłzeptaU: 

Aeh, jllki im1altl, faki nie­
ta1rll8zonll c.dowiek z nO'ze­
gO PiotTa Andrejewicza, 

Z TOSJI;akieQO pT'zelożl/l: 
WITOLD SZYMCZYK 

.) .t.UI • .'!a _ e .... w roou'lI ... n .. o 
"baiant." . "blklnl •• u". 



...... 
IHIJZI4 

HEMINGWAYA 
We Wwneeh 1łkUolo łię o~łe 

pienDue \D tym kraju \01Idonle po­
taklcł Entuta Hcmfn(71QO:lI(I ..z4 
nekc Ul rid. drzew", Kriqice, NDpł­
'11M; to 19f!ł ~.. CI. opublikowane; 
rok pMnlej ... ;(%lIk. o.nqiel.klm. 
z mtd.co. towarz1ł1%1Il .umełli ha. 
erek. SpowodotDOlo 1/0 nU hM d .. 
,"ZI/Jęcie pcuMld przeor kr~vą, 
Ue utobamUanłc bohaterkł a plęknq 
Ju,"ollO\Diankq, lI-tetm,q O'/'lI.to-­
kratką Adrio.ft.ą lvoncłt, młeuko;q­

cq to6wcZQ.' Ul WmecJl HeminlJWO.lI 
nie chcąc nara.to~ oph,U mlodej 
N'6bld" kt6ra nmoz b)ltD014 10 jego 
dmnu, ~o"",l. te JI01Didl! ,.zll 
rzekę to clelt druw" może ~ 
rię Ul iC'ZlIku toło,kim dopiuo kUka 
lat po jego łmieTcl 

Pn'emlllhń ~U!C'J' UIłołeJI nie 
zopomnhll{ 11 .,.zo:/clml_f'" powidci. 
W1/doU jq te7'oz. odIuridc;qc "dwno­
ezdnie 'praw1l. /dÓTe tO'lOGrZV,%1oflv 
ukCL:onlu ri4 1Ułqtkl Ul og6le. He­
m'""wall. C:l:Vftiqc Ul 1950 r . .telltru­
ieme druk_, nie .",z~Ml. u 
klouzulo nfe I&Chl'Ofti p(ękn.e; Adrio­
n.)' przed plotko.mL Rlekomll pieT­
toow.t6r Renat" - boMtnkł .,za 
rtl'!kę to c(ri drzew" tlij. bowiem. 
Adriana lvandt je.t tonq ""ecUo­
kulłkieoo przemv.łOtDeC, Ntemco • 
poeh.od.zellto:, h.t1JbleQo Kat Rez. 

Huaek rozU'cdoł '" od ftOUJa. 

Biogrotowte Hemł"l7\OG1ł(I %4 w.ut­
ką ce1lł .łara;ą Ił, Klt4Iłt!, ezv hTG-­

binG- Rez billa tlllko .. lI(ltchrlł~łem" 
Hemłnuwolla (wto:domo, te \OÓWCZOI 
przech.ocuU !nlry kry:rl/' tw6rcZ1l ł 

P'lIchlc.rn.IIJ, ezv td mama po.ea­
tołł Z'Mk równanła. międ.qj Adrklną 
i Re?Ultq. 

Rozmoto\ł, tDVU'Iadv, dV8kulje, bo 
prUł /c:iUw. kit je.zae jedna pCCkJa4 

Hemlrlgwc1fCl. R6umle lIłezoprue.za-l­
"vm Jllktem ;e'f dlu17olehlło prZ'll­
jGŹI\ HemingtDallG z Adrianq, kt6ra 
ri.e zaczęto: toIanie to ciernie pow­
.ta\OGnia. td powidei.. 

Wdowa. po ~, pculI Mary 
Hemlngwav - Jak dotqd - llłe u­
biera QW$u \O te1 dV.k .... ji., 

A "ma. %CJlntere,owcula? 
Obecn.k zajmuje .tonowilko, kt6-

re 1DCGle nic 1Cto:twta ł01Ijmlenlc 

JlOItacł RenatV. Pnv.t?l4.fe. te .. utv­
"vta" n,uj ttDQnv I %arVn4 glO'\OJl 
boh4terce, (l ci4bu .~czeQ6ł1l to tut 
Wllląc,:TIie lpraUHl Jarltl1Zti Hemirlg­
tDaVG lub fikcji lUeracklel. do któ­
rd prucłd ma prawo ko.żdV a#tor. 
Pr11ftaaa MI l'\Oe ...... pra\Oicd!iurie­
rlie" i poparcie pratodn~ci IMw 
fragment Ud. pUl1r%CJ, Ul kt6rym 
wvra.:hde mówi: .,Nle ;eltd Rencltq 
z mel kaiqżkt... W tn.nV'" miej_ 
tego lUtu. Hem.łftDWClV JeJt nłekon.­

'ekwe-ntnv, bo Jtwtef1Ua, H RC'ltGt. 
nie leli doJlO\07Iq kopiq Adt«mV 
lvancU, ale Adriona jen. mu%ą. 1ct6-
rl1 totDOrZVlzyła mv prZ1/ ttDOr%efthł 
opowłI1darlia .,stl1rv ezlouMk ł mo­
rze". TG- mUcrOJ)O't.l)ieiĆ przyn.ło.lo 

HemlnQtDGv01Di ncr(17'odę PttUUerl1 Ul 
1llSJ r., G- Zł ~Uco aaltępne-

110 roku Nagrodę Nobla w działe U­
teratu'l/. 

Jrdfl4k w b!bUot«e JJ"'VUICIhld 
hemłngwolIOW.kkJ mUZ1ł J)a"t 
Adrian" hrabłn" Ha motna .rn.4ld~ 
omffvko,ukie ł niemieckie t01Ida­
n io .,za rzekę tO clel\ drzcw" we 
'W.pa.nLałllch opratOoch, TęC.rnie ma­
loworltICh przez ich tDłtIjdddkę. W 
l1uo;e; m.łodo.łd hrabina, jok ł Re­
nata rvsowala, małatOOla ł pUo&q 
wierne. "W moim uMku kGŻdll mo; 
talent" - to d01DG nie hrabłnll, lecz 
RenatV, ~ \.OIpouułia.nej powtdd. 

ADRIANA IVANCIC (zdi,de 1Dlp6/ccme) 

u.'enK1<lnka uchodzila za ~ 
WZM RematlI. Bvla n(q hrobł1lG 
AfderIJ P'ranchetU, pcS.f"'ejua jOltG 
"'lIon.ego oktora fUmOt.OCgo Henrll 
F'onda. ZTł! sa-tq ona bez .pra-ecłwu 
przlljmowalo tDUII.tkie uwagł?UI 
tMl1.a t w.pólnllch cech jej ł hemino­
wclIO'Wskld bohaterki. 

Zdjęcła 
1941119 lHł 
RcnaLV % 

hrabinIl Adrianv Z' Int 
jednak ;okobv porerałem 
"Za rzekę tV cie'l\ drzew" 

Hu.noresha 

1 tak zczębI.Giq sił fTllgm.entll ły­
da. HemjrlgtDQvo ł Adrfan1l luancU 
hrablll1l Rez, prztlpomlnajqc dzid. 
.tare"o pulkownUco CalltweU ł 'Jego 
mlode; ł pięknej pr%viacł6łki Re­
NJtV - dzłwnvch I tt1Jgłc:.rnvc,," b~ 
ho:ter6w ,'za ra-eke w de1\ druw", 
k.iq.iki, k tóra pra-lI'1to.111 tołelklemu 
Jri,łarzowi rwjwięcei oorlla" i roz­
ca-flTowa'l\. 

.,stern." - oprac. M. Ci. 

Niech żyje Albin Pączek 
W .loneezlIe rono UI1IU'edłem na 

ulicę, zapaHlem wonM C'/Igaro i lpa.­
C(!"Tujqc lIle!ro,ObUtDum kroczkiem, 
.zoczaiem ob.ertvowoć :tvcie wielkie~ 
QO mtc:sfa. 

W pMlJnel chwili ~autoG.tvlem 
m4!C170 kulowego obvwatelo, któr" 
.kruJWLalnia :omlalol j(!zdnię, et) 

pewien czai prZll'lta;ąc, b1l :ebrać 
na iopatą kupkę kmbkieQo łajno.. 

- JaJe pan rię flCl%VU'Cl1 - _",,­
takm. 

- Albin - odpa.rZ c:łOtDłeaeJt. -
Albin Pączek ;eJtem. ProcounaUc 
kom.unain1l. 

U.tcimqlem QO • ..,deczn.ie i %0-
pewnilem gorąco o mojej • ..,mpaUł. 
Potem pomll.łla~ o wu"ltkkh 
Innllch pracowitl/Ch ludziach ł :r11-
prognqlem 'lDlIrozU choc! uąlt", 

WIDNOKRĄG 

, 
Prof. ANTONI WOZNIACKl - rektor Wyiue; Szkoly Pedago­
giczne; w Rzeuowie. 

Rys. JERZY SIENKIEWICZ 

GRAHAM GREENE: 

Gdybym był W Wietnamie ... 
W lłelcl'1Mblo akaul. olę ul,łk. naneco JUloeIowia6o"lep hI­

.f.oryh lIłenturJ', prof. ZywoJlna Todorowlel. pt .. Gl" plsa.%'Q' 
łwl.g". &.I,łk. uwiera r01lmowJ', które .u!.or pneprowad1lU se 
. lawu7m1 plsananti • r6łnyeh krajów, Dl. ln. • Grahamem Oree­
Dem. Pablo Nerud,., AJJanem SlUlłoe. 

A oM ronDOwa, kW,", Todorowł~ prSeprowa4a:lł SIC nu,.,.. pi-­
lU"Jeln anclelaklm Gm-mem Gretoem. 

- WIei. kr7ł7lr.6w a-b p&Ila u e.olowec' ptaan& ta!.on ... 
klep. Cą &ak Jat oaprawdęT 

- .Je4nt ~ mnie .. ntotlk:a, bUl.I wtd:q we lilii&. rem­
~omDlilJr.łę. Nfe Jefle.m ul kdD7IDo ul dracłlll. lc.1e.m Jt'd7-
nie hńrq, &aa.!lł'atowan)'Ul tv wallu) o prawdę. Ihn-.cs& t., te wy_ 
.łęp~ prsed..-ko t.aklm rądom I rrihnoOJ, kWre " Dlc.prawied.ll­
-. _raoe I DledemokrotYCSlle. Sam leIw;m nws.eJ an .... ebb~ 
albbym JIlIen.ka.l na Kuble, byłbym po otrooJe Fidela Caatl'o, 
Ccbb7ID b71 w Wlebam.le, sost.alb,.m ałrotml.klem WleU&:onJD, na 
8aa DODlhlC' bn.l:bJ'm albla.l w naeha ludowo-WJ'.wold.ca,.lIl. 
Za"",", ał.a.h "' skonl. re..-olucJL P. prnl.a x.'em UWl'" tara. 
cd.l. lDCb.le ..... leą • lepne apOłecseńs&wo.. 

- Co utlhł pa •• prsemł:r.nacb w ULenłune łwtaf.o_JT 
- leat to trudne p,.tanJe. Inne smlan,. suu,. ..- powideł. "'De.-

W Leatrse. W .. tuce clnunatyCZlleJ wyCSllwa olę dut,. wpI,.... Bec­
bUa. S~sę. te jut te sJawisko normalne. Teatr Jcat - nlolm 1Ida­
niem - In~nle powUnleJslym calunklem literackim nlł powleU. 
W llteratune dramatytlneJ Widać wh:::k.~ wplyW}' .tarsQ"cb plla-, 
rQ', ehoclał młodsi występuJ" pt"1leClwko .bnsym pokoleniom. 
Nie naldy Jednak niepokoić .tę o lo. powldeL JCI~ to bard1lo do­
,odna forma narraoJL S1Ituka opowiadania nl(dy nJ ..... Inle. Po­
włd~ W1IP61C'lHIl& nie OIIWnęla Je5SC'lC l1IC'lytu dMkonaloiet. I.oJ w 
tw&rCJlOłel XIłfk1. anJ loyce'a. S4 to wieley pb-.ne. ale I oni ni .. 
powlecaleU J~tr.c.., _ZYltkleJo, CO IDolna powied1lleć w powldet. 
Np. Robbe-Grllleł Jelit dobryID powldclopl.a.nem, ale ntkt me 
blen. C' .. _61'. WIelu Franeus6w nie ceni JO, poruewał pny­
IrWJ'CDtu .ł., te kaid,. plsan nuety de lakteJi nkob" I repnseu­
IQje pewien klerutJek. Al\JIIC'J' nie mieli nl(dy .-wojej "nkoł7" w 
"tuce, 0I'!CIba,Je leb lDdywJduaJlIm. prac-matT1lD1-

- Co utcbł paD • IItenł_ inn,.ch laaJ6wT 

- Znam łl1N7eJ.11.4 llłerałvrę rosy,bk-. lNł te wielka literatura. 
Ddeła _p6lcsCln)"Cb plsan7 nr.d1l.leellleb rsaclko t,.lke Ihunatlone 
.. _ jęQ'k anclelskL Znam l1'lko S1Iołe-ebo_ 1"'0 "cteh,. non" 
,.. atworem ....,.blbym, 1tJed7 ta kll4łka .1'1 ultaaala • latadł 

~ł7cll w AncW .aploalem • nieJ p~ neen.sJę. l"6łnlej 
ni. 1IlIa.Iem .JI(IM~oic1 e:Q'tanla &Ilł Sa.ołocb ........ aal itu\7cb p ...... 
...,. racbledddl. poDlewał Pnekład7 łeb atwor6. na Jęsyk aucieI­
skI .. bN'd1l' rudkle I slo. 

Z Ułenłur7 alDft]'kailIkieJ Dlam 1 oml. pMSct:er6lnyeb pkan,.. 
Pnede .lsysUtlm Faa1knen. Cenię r6wnleł I Ben:dnp.,. .. swła­
ascu s uajwo:dnleJslel'o okre8u Je(o i,"rC'lolcl. Uwałam. te naj'_ 
wlęlo., powiełe!, ame,."kaflalt, lł4 ..pn7Jody Oaoklebary FilIna" 
Marka Twaina. To. co .łw'orsył Muk Twaln W7IWC'l", by UKQU 
literaturę amu,.ka6ak4 sa wielk,-

moJeI Uld.:łęeraolcł d1G- uf _fezU­
aOMj ue"" uczciWtlCh obVtoQtelł 
.pelnio;qctICh IWO;C obotDtqzki w0-

bec łPOł«U1\Jtwa i ludzkoJcł. 
Wdrapol.em rię MI .Iup ogłoue-

tUo\oJI i ""omklm. glotem t4toOła; -

""" - Obl/votelc- AJbia Pqaek lłi«_ 
1yjel 

Kilka pnechochti6to UI'%Ttt.I~o 
ramionami i odtm6cilo .ię. Mili­
cjont, kt6rtł akurat miał dlfŻttr pod­
.zedt do mnie ł :rOPI/tai IUr01l!O: 

- Co to za okrZtlki! 1 kto to tD 
ogóle ;ell. tu pań.k' Albl" Pq­
czek ? 

- Ałbł_ Pqcre" Je.t oby1Datelem 
~:rego mlGala i pracownikiem ko­
murwirlJlTll - odpa.rlnn. 

Mlii.c~nt lOzruJZVI ramionami t 
od.zedŁ NlektdrZ\! przl!'chodnł~ par_ 
.kali Im.iechem I r6wniet odchodzili. 
Nikt me podjql okrZ'lln MI czeJć 
Albina Pączka. 
ZawdJl(ł.:on" ~e.kOC%1llem ze .ha­

po OI7lol~enlototOo i poJzed~m do 
domu. Nie moglem zrozumiet! dLa­
czego Itikl nie chciał uc~cłt prac0w­
niko. kornurwlnego. Albino Pqc~ka . 
I d lotego nopiJałem t, opouoiaJt1cę. 

KALMAN SEGAL 

Nr n M11 

zdarzenia 
tygodnio 
w dniu 17 bm. wyJech.la do LubU_ 

na r:tesr.owska Paóclwowa OrlrlNlra 
Symton/citOa. W t,nn amym dniu or_ 
kimra wykOIlała w saU PańatwoweJ 
Filharmonii kOllcert lymfon!CSII", 
kt6r:rm d7TJ'cował Tadeuaz Cbaehal. 
W procramłe utwor,. Owonaka, We­
bera, Spjsalta, Cr.ajkow.NO.eJe I Moni~ 
akl. Z orlde1lttlt. ....,.JtU>lla Boten. KI­
ilU. artya:tka Oper,. Warn.W1IldeJ. 
W~ odbył ~ę w ramach II Lu_ 

be.lUeJ<l WrzHnla MuzYallt'1to, doro­
c:meJ Jut Impre1l,. mU:Z7e:z.neJ Lublina. 

• • • 
Wojew6d'llk1 Dom Kultury w Rle­

esowi, 1IOł"Ianbował w Sandomlenu 
pl~er dl. amatorów plutyk6w "woJ. 
TUI8ZOwSkielO który ~e trw.ł od 
1t do Z3 w.r:r.etnla br. U~eIIln.IeT zwie­
ch, u.b)'tkl Sudami.na J okoliee. W 
plenerle blOt'1l. udział Z3 c.ob,.. W u.to­
padzie .. WDK uaetuUe zort:anhow.a.nI. 
.,..ta"..a puc wykaa.anyerb. podczaJ 
pob,.tu .. &.ndccr!It!'TZU. 

• • • 

• • • 

WIDNOKłl\G 

L B. OBSZOW: Z JIT1I7'J~ .... oHiII 
pneellytalllmy Pa .. a woc:ay list, litO" 
...... Jd hna(la)' , dll_J WTob ... tal I 
ITII .. to.o'o,.m Oft)'talllo or.. ol'_lIIł)1tl­
W)'c:b. •• dOllllenJ.c:b literac:llłelL 1".01 .... 
at . ....... łune III os6ł ".m l"Ię podoiła­
ty. M .. leJ .. I~co " Banad.", " ..... ml .. ' 
"D.o.a dO łonaUa" I ..... enu bn tJ'1a­
'a (lolon. ....'.dCtJ\. P.... motll_j­
eillc" w tw6.aołd pOltyc:ldlJ. N. rull 
al. 1ł«I:o;Iemy J«I1:Z~ Ilrako.o'at, lu:. 
p.OIhny .. 1I:"",.,.."... .. le • WldJIOU'ł' 
cielił IronSłllda I ... aaunle. je~.e kU­
k" wina,.. Dobni b"tob,.. .by p'" 
potulił WTI'....olit ,tę .pod wpiJ"" o.t_ 
nybllle.... ,ctI,.t uld .. oU Jat _ '.J 
ebwfIJ ,.byt _1400;0 •• 

• SORNIN": Za DEo ... le .,,'(1<1IJem,.. 
wierne .. I"tety ale n.eah alę do 4ru­
Ira. W • .,omolenla wojenoe lub Ob'"O''' 
Cb,I" le ,,",eezyta"'y I JI.L1 bę4" .1, n.­
d ..... 6 do p .. bUk.eJI - .,.kouyll • ....,., 
lea 1 .... 01 .. 0 o. ", :o; pry wJlI:ut .Ię I.· 
IIlmlkolw1~k oblel .. lcamL 

,..AN'I'ARES": - N ~ e ..... ny.t.m,.. 

~.WIA~ 
IłIlnlE: 
Bal w Sopocie 
Ptn.)'tywn. op1Dl. o tefOrOCUl)'l!l 

ml.m)'Uarodow)'n1 t..uwału plo­
Mtn.IU w SCpode, o dobrym pozłotnie 
.rtyft}"t.ZIlym llłwor6w l wykonaw­
t:6w oru z.aJntere:5owan.!e. jakim clo­.. ,. .1" ta imprUJ. u eud::codaDa6w , 
nar_Ide &lr.nII1I,.t,- .er.nltowe .erc. 
wlach cnlejadeb Sopot\/. I dyrokcl: 
"Or<tbu,". pnez :I I.t SOpot rob.' 
'<III'n,-.t4l:o. III:c:rn.le 11. umkn!~clftIl 
drzwi Jedynt\ło, r epreuntacyJne,.o 
hotelu pr:ted festlwa! owymi Jo6ćm; . 
ab,. po'UI:rt clę teoJ !mprn,.. 

I oto Informu je nl:l "Pafart... :te 
Fo.tlwal - Sopo:>l 00" odb~de .. 
napr.wdc w Sopocie. Zawarto Jut. 
mowy na OOdanle do d,..pazyeJl a 
p.nJzatorow VI Fe,Uwalu nle tyr 
"Gr.nd Hotelu". ale r6 wn l l"ł bcr.c· 
.,Monopol." w Gdań.tkiu. Tak więc bl ­
n Je.t " .. -pe~ona. FHł.iw.1 odb -­
dz.le :się 'fil dnlacl1 ~:1S altnpn~,ł 
1968 r. Program przew'duJe 1_ lam 
ukhd kon«'rtów ju w Iym roku. 
IQCule "wJ"(Opam\ ;ln:~aw:idell 
w;rtw6fotrl ~ UJm:>!:>!IO~ 

A lIa ".koflcunfe reKi"",.lll - b.1 
dla lleuorlnfk6w I u.pro.wnyeh loścI 

w .. lach .. Grand-Hotelu". Taki ma by~ 
thwl wt.lkie,o boju Sopot. eontr. pl o­
RIlk • . Finał ~k p'o::kIlY, te at nie cbct­
lIę wler:Eye .by był prawds.lw,... Pru_ 
konam,. się o tym:ta rok! 

M . G. 
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